
J\fr. 18. "We Lwowie dnia 30. kwietnia 1899. 3^ ok

D od atek  literack i Ku^jeira Ltootoskiego
pod kierownictwem Bolesława Wysłoucha.

Otiebo zasnute matą.

Ę^iebo zasnute mgłą,
':) Lecz słońce świeci ponad mgłami.

(Dusza przeboli chwilę złą,
Złotemi wzmachnie znów skrzydłami
I  ponad troski, ponad łzy
(Poleci znów, swobodna i radosna,
Gdzie słowik śpiewa, kwitną bzy.

(Bo wiosna w nas,
(Bo wiosna tkwi, zamknięta- w tym spokoju, 
Ze siły zła  nie zwalczą w nas 
Drogich nam uczuć zdroju;
Ze ponad mgieł posępny cień,
Co wkoło czarną ściele noc,
Wypłynie znów pogodny dzień,
W słoneczną zbrojny m oc!

W a c ła w  S ie r o s z e w s h i.



JSunt JVfapiepskicgo.
Poemat dramatyczny.
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Czepiec*.
K róla.

2-gi góral.
E ! króla! toć m y do W arszaw y 

niejedno pismo słali z w ielką prośbą, 
by nas ochraniał od krzyw dy... napróżno... 
T ak iego  króla...

Czepiec.
Juści! T y lk o  w iecie, 

za taką zdradę ju ż jest ustaw iony 
palik w  K rakow ie, czeka na w nętrzności 
pana hetm ana... A  pan hetm an śmierci 
bardzo się boi —  zw łaszcza też od pala.

Krzyś.
B ędzie w ojow ał do ostatniej kropli...

Czepiec.
N iedźw iedź w oklepcach, kiedy mu do skroni 
strzelec przyłoży lufę, będzie ryczał, 
ale do w alki niezdatny... W ie  o tern 
i pan Napierski.

Krzyś.
Janosik z m ogiły 

pow stał i, m ówią, w szedł w pana hetm ana, 
nic mu nie zrobi żaden w róg...

Czepiec.
Janosik

zaciął sw ą szablę w  jaw orze, lecz dzisiaj 
jeszcze nie nadszedł je g o  czas, choć słuchy 
takie rozpuszcza sam hetman, by zdurzyć 
głupich górali...

ti-ty góral.
T ak  m ów isz?

Czepiec.
T ak  m ówię... 

Jasny pan hetm an wie, że śm ierć go czeka: 
on krew  niew inną przelał —  ranił starca, 
co mnie i Saw kę w ybaw ił od gardła...
A skazow ała mu ta w iedźm a stara: 
do tela będziesz chodził po tym świecie, 
pokiel niewinnej krw ie nie puścisz... W ielki 
strach zdjął hetm ana, a że mu wiadom o, 
jako  nic tutaj strzelbą nie dokaże 
ani szabliczką, tak um yślił, w iecie, 
ratow ać duszę na inne sposoby —  
zd ra d ą !

Krzyś.
D o kata!... K łam stw o!

Czepiec.
D a! naj men i 

B oh  pom ahaje ! D obrze podsłuchałem , 
jak  się z Łętow skim  spiknął i z R a d o ck im : 
w net uradzili, coby się dla oka 
bronić z początku, a potem zam czysko 
w ydać w raz z nami biskupim —  niech ino 
złożą przysięgę, że ich puszczą cało...

Krzyś.
Złe w eszło w ciebie, Czepiec, i twym  uszom 
odrzuca słow a tw ych w łasnych wnętrzności, 
jak  to w yraźne echo pod Gerlakiem ...

Czepiec.
N ie! kto ciupagą ubił B iczyń skiego, 
temu już niem a w św iecie zlitow ania, 
choćby sto zam ków oddał —  w ielką zdradą. 
Panięta m ają w sobie m iłosierdzie 
ino dla paniąt i dla ich pachołków .

3-ci góral.
0  h a j ! dla paniąt i dla ich pachołków .

Czepiec.
W y sła ł też naszych na pew ną zasadzkę: 
po w szystkich drogach naokoło zamku 
roją się pszczoły biskupie... On w iedział, 
że nas zam ało, aby szturm w ytrzym ać, 
tak nas zostaw ił jeszcze mniej. Tern łatwiej 
w ykonać zdradę —  tak sobie pom yślał —  
m y nie przeszkodzim ... C hciał i mnie w ykurzyć, 
abym ju ż w isiał o dzisiejszym  ranku, 
alem się oparł... W iem , że jeden z żydków  
był u biskupich i w rócił z pisaniem, 
obiecującem  życie Napierskiem u
1 je g o  służkom , jako  że ju ż  naszych 
oddał im w ręce, a i zam ek odda. .

4-ty góral.
Zdrajca! zgubieni my w szyscy!

Nie jeszcze! 
W iem , pan Jarocki nie bardzo mu w ierzy.
I ja  mam sw oich, a ci mi donieśli 
dzisiejszej nocy, jak o  ma mniem anie, 
że nas tu pełno i że najście chybi...
Potrzeba ubiedz pana N apierskiego...

Inny góral.
C óż nam w ypada?

Czepiec- 
W  tern już moja głow a.

Żal mu um ierać na basztach!... T ch órz! zdrajca 
Żal mu odchodzić od tej gładkolicy.

- iaa —

17)



Tymczasem rozjaśniło się. Napierski zjawia się na muracli. 
Patrzcie! o św icie zjaw ił się na m urach...
Cicho... nadchodzi... C icho!...

3-cł góral (do K rzysia.)
Zagraj, Krzysiu,

na przyw itanie hetm ana...

Czepiec.
B ądź cicho!...

W iesz, że m ilczenie przykazał, jak  w grobie.

3-ci g ó r a l .

A niech p rzykazał!... Graj nam » zb ójn ick ieg o !« 
C h łop cy! ciupagi! potańczym y sobie —  
niech się pan hetman uraduje z n a m i!...

(Intonuje.)
P a n o w ie ! p a n o w ie! 
będziecie panami —  —  —

Czepiec.
M ilczeć, pow iadam ...

(Zjawia się)
N a p i e r s k i ,  później Ł ę t o w s k i ,  R a d o c k i  i ludzie 

z ich oddziałów. Goniec.

Napierski.
D zień dobry, d ru h o w ie! 

W esoło, widzę, druhom nocka schodzi...
Czepiec! to twoji?

Czepiec.
Moji.

Napierski (a łagodnym  wyrzutem .)

Nie pam iętasz?
W szak  poleciłem , ażeby ze w zględu 
na tego w roga, co się ku nam zbliża 
m ilczkiem  i chyłkiem , cicho się spraw iały 
w arty na zam ku.

Czepiec.
Panie n aczeln ik u !

Przebacz, prosim y... O tukno się robi 
naszym  m ołodcom , że się nieprzyjaciół 
doczekać jakoś nie m ogą...

Napierski.
Przybędą

w sam czas... L ecz dzieło w ielkie się rozsprzęga,
jeśli osłabnie karności potęga
śród w ykonaw ców ... K to z w as gra ł ?

Krzyś.
Ja, panie.

Alem ... ja... w ierny.

Napierski.
C zy jest m iędzy wam i 

jakow y człow iek, coby był niew ierny 
i hetm anow i i spraw ie?... T rzydzieści 
m arnych srebrników  wziął-li Judasz...

Czepiec.
P a n ie !

takiego nie ma...

1-szy góral.
D la  nas setka n iczem !

My jak  za buczki idziem i za haście, 
to po tysiące —  i nie po srebrniki, 
ale po złoto... Setkę m y praśniem y 
pierwszem u w drodze dziadulowi.

Napierski (do Krzysia.)
Krzysiu,

w ierny mój K rzysiu! B ądź także posłuszny!
Choć ku m uzyce w yskakuje dusza,
gdy grać nie wolno, niech sm yczka nie rusza
dzielna dłoń t w o ja !... D obra nasza sprawa
w ym aga c is z y !... Schow aj do rękaw a
te jaw orow e gęśliczki, zapew ne
w ycięte z drzew a w kościeliskiej hali,
co na tę bystrą patrzała królew nę,
jak  się na los swój szarym  turniom  żali
i jak  zabija swe dziecko...

(Na pół do siebie)
E j gadki!

Ej pieśni w a s z e ! urok w nich jest rza d k i; 
chw yta za serce !...

(Do górali.)
Ileż ja  to razy 

siadyw ał z wami pod ciem nym i głazy, 
przy zapalonych ogniskach i słuchał 
w aszych śpiewanek i patrzał, jak  buchał 
płom ień z trzeszczącej kosów ki!...

(W zadumie.)
Praw dziw ie, 

życie człow ieka jest jak  to igliw ie : 
spłonie, nim biedny człek się spostrzedz zdoła. 
N iebezpieczeństw o czyha tu dokoła:

(do Krzysia) 
trza mieć otw arte i uszy i oczy, 
ażali ku nam śm ierć chyłkiem  nie kroczy. 
W iern y  mój K rzysiu, zagrasz jej do tańca, 
gdy spojrzy na nas z zam kow ego szańca.

(Podał mu rękę, która ten całuje.)

Jan Kasprowicz.
(D alszy ciąjj nastąpi.)



0 5yberji i Kamczatce.
DR. B. DYBOWS KI .

roń ski p rze d sta w ia ł na sw oich  p e jza ­
ża ch  k r a jo b ra z y  w y łą c z n ie  m iejscow e, 
z w y k le  dobrze p om yślan e , przestud jo- 
w an e n a le ży c ie  i w y k o ń czo n e  staran - 

ł nie. M a lo w a ł on w id o k i „d a u rsk ie 44, 
c z y l i  za b a jk a ls k ie ; w id o k i z o k o lic  „ T u n k i44 w  do­
lin ie  Ir k u ta ; z o k o lic  B a jk a ła ;  z „U s so la 44 w 
dolin ie  A n g a r y  etc. K r a jo b ra z ó w  „ste p o w y c h , 
o ro z le g ły m  w id n o k ręgu , ob szarów  w ie lk ich , 
w od n ych , n. p. B a jk a łu  nie lu b ił. T em atam i 
n a jc zę ts zy m i w  je g o  o b ra zach  b y ły  : d o lin y  cie­
n iste  z ru cza je m , lub rze c z k ą  g órsk ą , albo te ż  
z n iew ie lk iem  je z io rk ie m  w  p lan ach  d alszych  ; 
s k a ły  um ajon e roślin n o ścią  d rzew n ą, ja k  n. p. 
sk ała , zw a n a  „ J e ro z o lim sk ą 4*, p o łożon a w  po­
b liżu  w si „ B a lz y n y 44 w  D a u rji;  g ó ra  .. A łch a - 
n a j“ , w id zia n a  z d o lin y  rze k i „ I l i “ , w p a d ają ce j 
do O nona; g óra  „C h am a r-d ab an 44, w y n u r z a ją c a  
się z g łę b i d o lin y  rze k i „ S liu d ia n k i44 nad B a j­
k a łe m ; g óra , k tó rą  n a z w a liśm y  „C ze k a n o w - 
s k ie g o “ w id zia n a  z d ro g i „C h a m a rd a b a ń s k ie j44, 
w io d ącej w  g łą b  g ó r B a jk a ls k ic h ; a n astęp n ie  
p a rtje  d zik ie , lecz  w ła śn ie  d la  tej d zik o ści 
sw ojej urocze, z d olin  rze k  „ B y s t r y c h 44, w p a d a ­
ją c y c h  do Ir k u ta  i r z e k : „ P a c h a b ic h y 44, „ T a łe j44, 
„ K u łtu s z n e ju, „Ś n ie ż n e j44, „ U tu lik a 44, w p a d a ją ­
c y c h  do B a jk a łu .

K o lo r y ty  d rzew  i łą k  o d d aw ał W ro ń sk i 
z w y k le  tak , ja k  je  w id z ia ł p r z y  św ie tle  słone- 
cznem , n ad to  ce lo w a ł w  o d tw a rza n iu  g łę b i p e r­
sp e k ty w y  p o w ietrzn ej, tę  o sta tn ią  w o b razach  
W ro ń sk ie g o  n a z y w a li  z n a w c y , ja k  np. hr. E d . 
C za p sk i, w s p ó łto w a rz y s z  m ala rza  w  w ięz ien iu  
p io tro w sk iem  i s iw ak o w sk iem  —  bardzo tra fn ie  
„ n ieocen ion ą i rz e c z y w iśc ie  w y b ó r  p rzy m io ­
tn ik a  d la c h a r a k te r y s ty k i  p e rs p e k ty w y  rze czo ­
nej b y ł  sz c z ę ś liw y , bo an i je j  sam ej, t. j .  p er­
s p e k ty w y , an i o b razów  W ro ń sk ie g o  w  o gó ln o ­
ści, ocen ić na S y b e r ji  nie um iano, to też ze 
sp rzed ażą  p e jza ż ó w , szczegó ln ie j o le jn ych , m iał 
a r ty s ta  za w sze  w ie lk i k łop o t, trz e b a  je  b y ło  
w y s y ła ć  do E u ro p y  i c z e k a ć  la ta  ca łe , aż je  
sp ien iężon o nareszcie , a i to d z ię k i n iezm ord o­
w a n y m  staran io m  p rz y ja c ió ł W ro ń sk ie g o : ś. p. 
S ta n is ła w a  K ie tliń sk ie g o  i H e n ry k a  N o w a k o w ­
skiego.

G d y  jDraca nad u lu b io n y m  przedm iotem  
p e jza żó w  a r ty s ty c z n y c h  nie b y ła  w  stan ie  za ­
p ew n ić  u trz y m a n ia  W ro ń sk iem u , m u sia ł ch cąc 
n ie ch cą c  b rać się do in n ych  za ję ć , nie w y c h o ­
d zą c y c h  je d n a k  n ig d y  po za  obręb je g o  zaw odu, 
m a lo w a ł w ię c  d ek oracje  do te a tru  w  Irk u ck u , 
a z p o m ięd zy  n ich  o d zn a cza ła  się w y k o ń c z e ­
n iem  staran n em  p ięk n a  k u rty n a  g łó w n a , odtw a-

3 ^ __  ̂ . (Ciąg dalszy.)

r z a ją e a  w id ok  w s p a n ia ły  na A m u rze, w  m ie j­
scu zw an em  „W ro ta m i C h in g a n u 44; n astęp n ie  
p rz e m a lo w y w a ł W ro ń sk i t ła  p e jza żo w e  do p o r­
tre tó w , ta k  n. p. do p o rtretu  w ie lk ic h  ro zm ia ­
rów , p rze d sta w ia ją c e g o  g ło śn eg o  poetę r o s y j­
sk iego  „D ie rż  a w in a 44, z g a le r ji  o b razó w  w  p a ­
ła c u  g e n e ra ł-g u b e rn a to ra ,, a o stateczn ie  b y ł  
zm u szo n y  czerp ać  środki k o n ieczn e do e g z y ­
sten cji, ta k ż e  i z le k c ji  p ry w a tn y c h , u d z ie la ­
n y ch  dzieciom  za m o żn ie jszy ch  m ieszk ań có w  
Irk u ck a : le k c je  te b y ły  w  o gó ln o ści skąpo p ła ­
tne, a do tego  w ie lce  n ie w d zię czn e  z pow odu 
m iern ych , a n a jczę śc ie j ża d n y ch  zd o ln ości r y ­
so w n iczy ch  ze stro n y  u czn ió w ; w y ją te k  sta n o ­
w iły  pod tym  w zględ em  d zieci pp. P o p ła w s k ic h , 
zd o ln e, p racow ite , odd ające się z zam iło w an iem  
rysu n k o m  i m alo w an iu .

O gó ln ie  b io rąc w s z y stk o  w Irk u c k u  s k ła ­
dało  się d la  W ro ń sk ie g o  w  ten sposób, że 
z biedą n ig d y  się ro zsta ć  nie m ógł, d o sk w ie­
ra ła  ona je m u  szczegó ln ie j w te d y , g d y  z a s ła b ł 
na o czy , albo g d y  go  reu m a tyzm  p o w a lił n a  
łoże  c ierp ien ia . D la  p o ra to w an ia  zd ro w ia  w y ­
je ż d ż a ł  p arę r a z y  na w ieś, a w  c h w ila ch  sw o ­
b o d n ie jszy ch  od z a ję ć  b a w ił podczas w a k a c ji  
le tn ich  w  K u łtu k u  nad B a jk a łe m  i w te d y  to 
la s o w a ł z n a tu ry  r y b y  s y b e ry js k ie  i z w ie d z a ł 
w sp ó ln ie  z n am i pieszo g ó r y  B a jk a lsk ie .

Z  ch w ilą , g d y  ogłoszon o, d łu go  w y c z e k i­
w ane, m a n ife sty  i ła s k i „w ię ź n io w ie  po lityczn i*4 (*) 
o trz y m a li po w ięk sze j czę śc i p ozw olen ie  na 
w y ja z d  z S y b e r ji, a że b y  o d b y w a ć  k a ry  c z y -  
ścow e w  K o s ji  e u ro p e jsk ie j, zan im  z a s łu ż y ć  
z d o ła ją  na niebo o jc z y ste . W ie lu  ted y  ze zn a ­
jo m y c h  i p r z y ja c ió ł W ro ń sk ie g o  p o żegn ało  go  na 
zaw sze , p o zo sta ł w ię c  o sam otn io n y  z m yślą  sta le  
zw ró co n ą ku  W a rs z a w ie ; z b ie ra ł g ro sz do g r o ­
sza, o d m a w ia ją c  sobie w sze lk ich  z b y tk ó w , a ż e b y  
ty lk o  m ieć m ożność opu ścić  S y b e r ję  z tą  ch w ilą , 
g d y  k o le ją  sto p n io w y ch  u ła s k a w ie ń  p ozw olon o  
m u będzie bez s ta c ji p ośled n ich  w y r u s z y ć  w p ro st 
do k ra ju . N ie  prędko je d n a k  s p e łn iły  się ż y c z e n ia  
i p ra g n ie n ia  W ro ń sk ieg o , c a ły  je sz c ze  szereg  
la t  p rze m ę c zy ł się w  Irk u ck u , aż n a reszcie  
w ró c ił do W a rs z a w y , lecz  p r z y b y ł  on tam  n ie  
z s iłam i m łodości i ze zd row iem , n iezb ęd n em  
do p ra c y , a le  sch o ro w a n y  i z n iezm iern ie  o sła ­
b io n ym  w zrokiem .

W a lk ę  n o w ą o b y t, p o d w ójn ie  c ię ż k ą  
z pow odu cierp ień  f iz y c z i^ c h , w ió d ł bez szem ­

(*) Na Syberji dzielono zesłanych politycznych ha  
dwie kategorje. Polaków  zaliczano do tak zwanych  
„Paliticzeskicli zsylnych44, rosja/n do „Gasudarstwien- 
nych prestu pnikow44.
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ran ia  na losy, ze spokojem  i re z y g n a c ją  czło- 
v lek a, p r z y w y k łe g o  do n iep ow odzeń . S z czę śc ia  
m e za z n a ł i w  k ra ju , bo go nie b y ło  w  o jc z y ­
źnie. P r z e b y w a ł ch w ilo w o  to w  W a rsza w ie , to  
w  L u b elsk iem , czas ja k iś  b a w ił w  P e te rsb u rg u  
i ro zsta ł się  z ży c ie m  n agle , w y je c h a w s z y  na 
w ieś. 0  zg o n ie  je g o  o trzy m a liśm y  w iadom ość 
spóźnioną: zeszed ł ze św ia ta  cich o  i n iep o strze­

żenie, j a k  b y ł c ic h y  ż y w o t  je g o , p o św ięcon y  
p racy  u lu b io n ej, a o p rom ien ion y ty lk o  m iło ścią  
k ra ju  i n a d zie ją  lep szej d la  n iego  p rzy sz ło ś c i, 
w  im ię  tej p rzy sz ło śc i c ie rp ia ł i p ra c o w a ł 
i z w ia rą , że  po c ię ż k ic h  prób ach  u d ręczen ia  
n astać m usi św ietla n a  zo rza  sw ob od y, zeszedł 
do grob u .

Z w y c i e c z k i  do S ł o w a c j i .
—  Mi- —

(Ciąg dalszy).

iedy podano zupę, podniósł się z m iejsca 
prezes sędziw y, Jan Fran cisci i przem ó­
w ił do zgrom adzonych; »Jako ojcow ie 
nasi poczynali każdą czynność od B oga, 
tak i my też, trzym ając się zw yczaju, 

odziedziczonego po nich wraz z cnotami narodo- 
wemi, rozpoczniem y dzisiejszą ucztę m odlitwą 
i odśpiewaniem  staro-słow ackiej pieśni: »Ojcze
nasz«.

W  chwili, gdy ks. Km et\ w odpowiedzi na 
te słowa, b łogosław ił zgrom adzonych, kurtyna 
w głębi sali powoli się podniosła, a ze sceny 
odezw ał się zgodny akord chóru m ieszanego. 
I nad głow am i naszem i przepłynęła pieśń, pieśń- 
m odlitwa, cicha, pokorna w  w yrazie, anielsko 
płynna w  m elodji, kojąco łagodn a w harm onji, 
która, choć nie zabliźniała ran, to tchnieniem  bal- 
sam icznem  przynosiła ulgę sercu zbolałem u i um y­
słowi rozwichrzonem u poryw am i rozpacznem i 
i spadkami nagłem i.

Jan F ran cisci to weteran z 1848 roku i cho­
rąży idei narodow o-słow ackiej. Nieco m łodszy (ur, 
w r. 1822) od sw oich w spółbojow ników : Józefa
M iłosław a H urbana, L udow i ta Sztura i M ichała 
M iłosław a H odży, jest on patrjotą tej samej 
szkoły, co tam ci —  nieprzejednanym . Józef M iło­
sław  Hurban, ojciec dzisiejszego działacza, poety 
i publicysty Sw iatozora, zacny pastor protestan­
cki w H łubokiem , uczony teolog, w yborny powie- 
ściopisarz i znakom ity poeta-liryk w raz ze Sztu- 
rem i H odżą, to trójca, która słowem  i czynem  
Podniosła znaczenie słow aków  w państwie i w li­
teraturze. N ależeli oni do liczby tych, którzy, nie 
oczekując spraw iedliw ości od m adziarów , w\ stą­
pili otw arcie do walki, wbrew  nawet intencjom  
partji m łodosłow ackiej, w ytw orzonej przez Pala- 
rika, a łudzącej się m ożliw ością ugody z madzia- 
r^mi. W praw dzie sprzym ierzyli się z reakcją, lecz 
w interesie sw ojego narodu. W ziąw szy w swe 
kom binacje interes dynastyczny, przez ów czesne 
na W ęgrzech  w ypadki (z848 r.) zagrożony, po­
dali chętne ucho poszeptom  wiedeńskim  i, nie

wiedząc, że są tylko prostem narzędziem , w yw o­
łali pow stanie na Słow acji. Po uśm ierzeniu pow ­
stania w ęgierskiego zostali przez austrjaków  za­
pom niani i w końcu oddani na łaskę i niełaskę 
tych w łaśnie, z którym i za Austrję w alczyli. Nie 
pierw szy to raz Austrja »zadziw iła św iat sw oją nie­
wdzięcznością «. Niem niej jednak zasługi ich są 
w ielkie. Obudzili oni poczucie narodow e słow a­
ków, w ydali m nóstwo książek i broszur, założyli 
czasopism a: »Nitra«, >Narodnie słovenske now i­
ny « i »Oroł (Orzeł) tatrański«, a nadto zorgan i­
zowali stow arzyszenie literacko-narodow e pod 
nazw ą »Tatrin«, którego celem  była praca nad 
podniesieniem  literatury i przem ysłu słow aków .

Jednym  z licznych członków  tego stow arzy­
szenia był Jan Francisci. Oto co pisze o nim 
Pypin w swojej »Historji literatury słowiańskiej < 
(Tom II, str. 1042), z powodu założenia »M acie­
rzy słow ackiej«. Istotnym i twórcam i tego dzieła 
b y l i : Jan Francisci i Pauliny Tóth. Francisci od­
byw ał sw oje studja w L e w o czy  i Preszburgu, 
dwóch głów n ych schroniskach ów czesnego ruchu 
patrjotycznego. Poczucie narodow e obudziło się 
w nim w cześnie: wraz z licznym i przyjaciółm i
zbierał pieśni ludowe, podania i bajki. Z tego 
czasu pochodzi jego  poem at »Mojim vrstovnikom «.

Po usunięciu Sztura od katedry w Preszburgu, 
poszedł on w raz z dwudziestu tow arzyszam i, wśród 
ciężkiej zim y z P reszburga do L ew o czy . Tam  je ­
dnak zabroniono mu w ykładów  język a  słow a­
ckiego i literatury. Jako członek »Tatrina« w ydał 

S łovenske povesti« (bajki słowackie). Następnie 
studjow ał prawo i pośw ięcił się sądow nictw u. 
W  r. 1848 w stąpił do gw ardji narodow ej; kiedy 
jednak w raz z D aksnerem  i Bąkulinim  odm ów ił 
udziału w w alce przeciw ko serbom i chorw atom , 
a za nim odm ówili też i w szyscy słow accy ocho­
tnicy, został skazany na powieszenie. W ejście 
W indischgratza do Pesztu uw olniło go od kary 
śm ierci. Po uśm ierzeniu pow stania w ęgierskiego  
wstąpił nanowo do sądow nictw a i zyskał sobie 
uznanie sam ych nawet m adziarów . Przez jakiś
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czas był żupanem  kom itatu liptow skiego. W  roku 
1861 zaczął w ydaw ać »Pęstbudinske vedom osti«, 
w których energicznie bronił praw sw ojego na­
rodu. Zebranie narodow e, które się w  tym  roku 
odbyło w  Św iętym  M arcinie turczańskim , jest 
dziełem  jego pom ysłu i zabiegów . On też jedno­
głośnie obrany został prezesem . Od roka 1861, 
Francisci, usunięty od służby państw ow ej, nie 
przestaw ał działać, jako  publicysta i w ydaw ca. 
Jego to staraniem  i nakładem  w yszły  tom ikam i: 
»Słovenski narodni zabawnik«, Słoveń ska na- 
rodna kniżnica«, zbiór utw orów  dram atycznych 
p. t. »Słovenski divadelni ochotn ik« i dwa zbiory 
książek dla dzieci: »Zornicka, obrazkow y zabaw - 
nik pre d ie tk i« i »Powiedki pre słovenske d ietki«.

Cześć niezm ordow anej pracy, wielkiej zasłu­
dze i dzielnem u charakterow i!

Pani H elena Solteszow a jest nietylko prze­
wodniczką, ale duszą >Ziveny«, stow arzyszenia 
niew ieściego, które krzew i oświatę w śród ludu 
i podnosi przem ysł w zakresie pracy kobiet. Ma­
jątek  stow arzyszenia w ynosi w  gotow iżnie 10 ty­
sięcy zł., a w  tow arze dw a razy tyle. Sło\va pani 
Solteszow ej, że każda słow aczka jest z urodzenia 
w spółdziałaczką >Ziveny«, w yw ołały  w prasie 
m adziarskiej oburzenie.

M ów podczas obiadu nie było w iele : pozw o­
lono na sześć i te były w ypow iedziane. K siądz 
K m et przeprow adził paralellę pom iędzy darem 
a ja łm u ż n ą : dar podnosi ducha, jałm użna upoka­
rza ; to też dum ny on jest, iż bogacze, um iera­
jąc, nie zapisują je g o  społeczeństwa! kwot, któreby 
je swym  charakterem  upokarzały. Św ietną nadto 
była przem ow a ks. H linki do m łodzieży. R ozpo­
czął on rzecz od L eon idasa, a skoń czył na po­
hańbieniu kosm opolityzm u i indyferentyzm u poli­
tyczn ego . W  słow ach je g o  czuć było nietylko 
m ów cę w ytraw nego, ale i poetę, który, »jeżeli 
gryzie, to sercem  gryzie. «

Przez cały czas obiadu, który trw ał dwie g o ­
dziny przeszło, stow arzyszenie śpiewacze (»Sło- 
venski spevokol< ) w ykonyw ało różne utw ory na 
chór m ieszany, a orkiestra cygań ska w ygryw ała  
na galerji pieśni słow ackie.

T a k  jest. Profesor Baudouin słusznie tw ier­
dził, iż czardasz pochodzi ze Słow acji. Fantazja, 
w ykon ań a wczoraj przed przedstawieniem , nie 
była w cale wstępem  do czardasza, lecz im prow i­
zacją cygańską na tem at słow ackich pieśni lu­
dowych.

Nastrój ponury i tonacja bałam utna, to do­
datek w ykonaw ców  : w szakże i oni m ają sw oją
duszę, sw oją indyw idualność. Podobno cygani 
zawsze »tragizują« słow ackie pieśni i na tern traci 
ich charakter słowiański, jasny, szlachetny, spo­
kojny naw ef w smutku. B ąd ź co bądź m uzyki 
cygańskiej, niezależnie od m otyw ów  i natury kom ­
pozycji, długo słuchać nie m ożna. Ci ludzie w efe­
ktach są na krańcach siły. Z początku podnieca 
to słuchacza, lecz w końcu niepokoi i nuży.

»Społoczny obed« skończył się około godz. 
4. po południu. N iektórzy współbiesiadnicy, praw ­

dopodobnie m iejscowi, uskarżali się, a nawet sar­
kali głośno, iż obiad był lichy. N adobna słow aczka, 
jasnow łosa, z tw arzyczką okrągłą, z oczam i nie- 
bieskiemi, które w ygląd ały, jak  dwa chabry 
w  złotem  polu, odpow iedziała z dobrotliw ym  
u śm iechem :

—  A lbożeśm y to na jedzen ie zjechali się do 
Św iętego M arcina ?

B ądź co bądź dzierżaw ca kawiarni, bez do­
statecznie licznej służby, zrobił, co m ógł. Kom edja 
złośliwra posyłania po wino do innej »korcsmy«, 
pow tórzyła się jednak. D obrze byłoby w idzieć 
m adziarów  u nas w  resursie obyw atelskiej, posy­
łających w czasie uczty służbę z flaszeczką lub 
kufelkiem  do składu spirytualjów .

Po obiedzie poszliśm y w raz z kilkom a księ­
żmi na kawę do hotelu Balko i Starkę. K sięża 
byli w  połow ie katolicy, w połow ie ew an gielicy. 
Co za en ergja tem peram entów! Co za niezłom - 
ność- d u c h a ! Co za praw ość serc.

W ięc niem a w aśni religijnych z powodu 
różnicy wyznań ?

—  Uchowaj B o ż e !
—  My tu w szyscy, jak  nas w idziecie —  od­

parł ks. H linka —  żyjem y, jak  bracia, [eden dru­
giem u pom aga, jeden drugiego broni.

—  A  kw estja antysem ityzm u?
—- Żydzi idą ręka wr rękę z m adziaram i 

i czego m adziar nie zdoła, to żyd dokona. 
W  szynku z chłopam i są przebiegli, a przy w y­
borach bezczelni i okrutni.

—  C zy są pośród słow aków  ludzie bogaci ?
—  Niem a.
—  C zyjże jest n. p. ten piękny dom na­

przeciw ko?
—  T o  dom w dow y po kom iniarzu.
—  C o?!
—  T ak  je st: ma ona dwie kam ienice, z któ­

rych dochód czysty w ynosi przeszło 8.000 złr. 
rocznie.

—  A w ięc słow ak może się dorobić, bodaj 
na kom iniarstw ie?

—  B ynajm n iej: kom iniarz był m adziaronem ; 
słow ak praw y nie dostanie koncesji tak intratnej.

—  C zy nie w ygralibyście na zlaniu się du­
chowym  i um ysłowem  z czecham i, jak  to pierw o­
tnie było dążeniem  Szafarzyka, K olara, H ollego?

—  Pow iększylibyśm y tylko ich zastęp um y­
słow y i bylibyśm y odcięci od ludu, z którego­
śm y w yszli, dla którego pracujem y i dla któ­
rego jed yn ie  pracow ać chcem y.

—  A  jedn ak  dziwną jest rzeczą, iż, przy po­
m ocy i w zględnem  już uświadom ieniu narodow em  
ludu, nie m ożecie przeprow adzić ani jed n eg o  kan­
dydata na posła do parlam entu. W szakże w 58 
okręgach w yborczych jesteście liczebnie tak silni, 
że pow innibyście mieć tyluż posłów , gdy tym ­
czasem ...

—  Tym czasem  nawet kandydaci - m adziarzy 
z tak zwanej partji ludow ej, na których ostate­
cznie głosujem y, przepadają albo zaraz przy w y­
borach, albo zaraz po w yborach. K ażdy powód,



bodaj najbardziej błahy, w ystarcza, aby w ybory 
były uniew ażnione i nowe, z nową presją, zarzą­
dzone. O ch ! bo w y nie w iecie, co to »liberalizm  
m adziarski«! Liberalizm , czcze słow o, na którego 
wspom nienie krew  ścina się w żyłach ! K om isja 
w yborcza układa dowolnie listę w yborców . Jeżeli 
tego  potrzeba, cała  wieś byw a od głosow ania 
usunięta: jeżeli to nie w ystarcza, miasto, do któ­
rego  m ają ściągać w yborcy, byw a otoczone kor­
donem .

—  Z jak iego  tytułu?
—  D yfteryt n. p. panuje w  m ieście.
—  C zy  gw ałty  podobne znajdują odgłos 

w  prasie zagranicznej ?
—  Jesteśm y za góram i, za la s a m i! Zresztą, 

co to pom oże? Znacie pewnie broszurę niem iecką, 
w której na 160 stronicach opisane są »W yb ory  
liberalne na W ęgrzech  w r. 1896. >? (Liberale 
W ahlen  in U ngarn im J. 1896.)

—  N iebardzo.
Oto dwa przykłady z pośród setek innych, 

jak  je  prof. Zawiliński w cennej swojej pracy
0 słow akach podał.

A . Syyietyńdd 
(Ciąg dalszy nastąpi).

S P Ł A T A
PRZEZ

PAW ŁA BOUR€rET’A.
P rze k ła d  Eugenji Ż m ijew skiej.

HJH*—♦“
(Ciąg dalszy.)

—  Z d a je  m i się - -  rzek łem  m u na p o że­
gn an ie  —  że i j a  p ó jd ę  za  tw o im  p rzy k ład em
1 przerzu cę się  n a  m ed ycy n ę.

N ie  p rze rzu ciłe m  się n a m e d ycy n ę  ; to po­
stan ow ien ie  o g ra n ic z y ło  się do k ilk u  o d w ie­
dzin w  szp ita lu , k tóre  m ia ły  ten  d o b ry  sk u ­
tek, że z m u siły  m nie w n ik n ą ć  w  ś w ia t  pra­
w dy. D o ty c h c z a s  z n a n y  m i b y ł  ty lk o  św ia t 
friarzeó.

J a k  d la  w ie lu  m ło d ych  lu d zi, p o że ra n y ch  
p rzed w czesn ą  żą d zą  s ła w y , lite ra tu ra  b y ła  m i 
apelem, n ie zaś tern czem  je st: środkiem . C h cia- 
em p is y w a ć  rom anse, a n ic  je sz c z e  sam  nie 

°d czułem .
D o b rod zie jstw em  b y ło  w y c ią g n ą ć  m nie 

55 tego  sztu czn ego , k s ią żk o w e g o  środow iska, 
P pkazać m i lu d zi z w y c z a jn y c h , ż y ją c y c h  ż y -  

lem poziom em , lecz r z e c z y  w istem .
. . E u g e n iu sz  w y ś w ia d c z y ł m i tę. ła sk ę  b ezw ie- 

f Ule: n ap rzó d  tern, że m nie za p ro w a d z ił, do 
^ p ita la ,  a p ow tóre, że  m nie w p ro w a d z ił do 

ro d zin y, do tego  ta je m n icze g o  o gn isk a, 
t . re n a ra z ie  w y d a ło  m i się  t y lk o  cichem . Jego  
a<Jsmniczość p rzen ik n ą łe m  p ó źn ie j dopiero.

S ta r z y  C o rb ie ro w ie  m ieszk a li z sy n em  na 
dru giem  p ię trze  b ardzo  sta re go  dom u p r z y  
bardzo  stare j u lic y , w  p o b liżu  P an teon u . 
T a  u lic a , zw a n a  n ie g d yś  P u its -c ju i-P a r le  ; 
w  n a stęp stw ie  o trz y m a ła  m niej s ta ro św ie ck ą  
n a z w ę : A m y o t.

G d y  n ie k ie d y  p u szczę  się na p ie lg rz y m k ę  
do ty c h  s ta ry c h  k ą tó w , to w id zę, że od la t 
d w u d ziestu  p ięciu  w s zy stk o  tam  je st, ja k  
b y ło .

C o k ilk a  g od zin , n ie c zęście j, ja k a  d oro żk a  
za tu rk o cz e  na b ru k u  szk a ra d n y m , to  też  m ię ­
d z y  kam ien iam i tra w a  porasta , ja k  n a  p ro­
w in c ji. G a łę z ie  drzew  w y z ie r a ją  p rze z  p a rk a n y; 
stróże  domó^v, ta k , j a k  d aw n ie j, na  środku  
u lic y  p ro w ad zą  n ieskoń czon e g a w ę d y  ze s k le ­
p ik a rz a m i i lo k a to ra m i m ieszk ań  p a rtero w y ch , 
d zieci b a w ią  się w  g u z ik i lub  g r a ją  w p iłk ę , 
a to  n a jsp o k o jn ie j w  św iecie , bo ruch  k o ło w y  
n ie  p rze szk a d za  ty m  zabaw om .

D o m y n a jró żn o ro d n ie jszy ch  s ty ló w  p r z y ­
p o m in ają , że ta  d zie ln ica  w z ra s ta ła  p ow oli, 
wr m iarę p o trze b y , nie' zaś g w o li p o stan o w ień  
ra d y  m ie jsk ie j, k tórej w y r o k i s tw a r z a ją  budo­
w le  jed n o sta jn e , n a d ają ce  w y g lą d o w i P a r y ż a  
cech ę nieznośn ie  n udną.

T e  ra m y  p a s o w a ły  w y b o rn ie  do n ieru ch o ­
m ych , z d rę tw ia ły c h  ja k b y  tw a r z y  ro d zicó w  
m ego k o le g i.

E k s-w o ź n y  b y ł  b ardzo  w y so k i, bardzo  
ch u d y, na tw a r z y  m ia ł w y r a z  ch ło d n y , ty lk o  
w  oczach  n ieb iesk ich , ta k  ja k  u sy n a , b la sk  
n ie z w y k ły .

D ziś  w iem , że  w  ty c h  oczach  p ło n ą ł u sta ­
w ic z n y  w y r z u t  sum ienia. W  o w ym  czasie  u pa 
try w a łe m  b a łw o c h w a lc zą  m iło ść  ro d zic ie lsk ą  
—  d ru gie j ta k ie j nie z d a rz y ło  m i się  sp o tk a ć  
w  ż y c iu .

T en  p o czc: w iec , k tó r y  c a ły  sw ój ż y w o t  
s tr a w ił w  p rzed p o k oju  m in iste r ja ln y m , d la  
sieb ie n ic  nie ż ą d a ł : w s z y s tk ie  sw oje  am ­
b icje , w s z y s tk ie  sw oje  m arzen ia  sk u p ił na 
syn u. On m ia ł m u n a g ro d zić  tę  nędzną e g z y ­
sten cję .

S zc zu p łe  m ieszkan ie, skrom ne m eble i o- 
d zież  o b o jg a  ro d zicó w  ś w ia d c z y ły , że za so b y  
tej ro d zin y  m uszą b y ć  nader szczu p łe .

E u g e n iu sz  m ia ł je d n a k  za w sze  na k u p ie­
nie k s ią ż k i do n a u k i, m ia ł czas n a  n au k ę. O j­
c iec  n ie  p o zw o lił m u d aw ać k o re p e ty c y j. Od­
g a d y w a ł sercem  k o ch ającem , że  la ta  m ło d zień ­
cze lic z ą  się p o tró jn ie  i że zu p e łn a  sw oboda 
m y śli i czasu  w  ty m  okresie je s t  d o b ro d zie j­
stw em  n ieocenion em , k tó re  w  n a stę p stw ie  za ­
p e w n ia  n a le ż y ty  rozw ó j u m y s łu  i w z m a cn ia  
s i ły  do p r z y s z ły c h  w a lk  ż y c io w y c h .

—  P o w ia d am  za w sze  E u g e n iu sz o w i —  m a­
w ia ł —  o nas nie m yśl. N asze szczęście  w  to ­
bie je d y n ie . On, panie, m usi b y ć  s ła w n y m , 
i będzie... T a k  sobie za w sze  m yśla łem , je s z c ze  
ja k  b y ł  m ały m  chłopcem ... S p o jrz y j pan n a



je g o  n ag ro d y... J est tego  ośm dziesiąt siedm  
t o m ó w !...

R ę k ą  zg ru b ia łą  w  c ię ż k ie j p racy , w s k a ­
z y w a ł m i c a ły  szereg  g rz b ie tó w  na p ó łkach  
b ib lio te czk i m ah on iow ej oszk lon ej. D z ie je  je g o  
m iło ści d la  sy n a  za w a rte  b y ły  w  ty c h  k s ię ­
g a c h ;  z w y k ł  b y ł  je  n a z y w a ć  sw o jem i „ ty t u ­
ła m i szlach ectw a^ .

O t w  ja k i  sposób z ro d z iła  się ta  a m b ic ja  
ro d zicie lsk a .

C h ło p a k  ch o d ził do s z k o ły  k ierow an ej 
p rze z  za k o n n ik ó w . B y ł  zd o ln y, u c z y ł  się  ła tw o  
i szy b k o .

—  W a rto b y  go  dalej p o p ch n ąć —  m ów ił 
O jc iec  p rze ło żo n y .

R o d zice  n a ra d zili się ze s o b ą :
— H a ! trz e b a  będzie za o szczę d zić  na t y ­

ton iu, na cu k rze , ob ejść  się bez p o słu g a czk i —  
ta k a  za p a d ła  u c h w a ła  na tej n arad zie .

C h ło p a k  id zie  do liceum . U c z y  się d o­
sk on ale. C h cą  go odebrać z c zw a rte j k la s y , 
po eg za m in a ch . A le  d osta je  zn ow u  nagrodę. 
N a u c z y c ie le  c h w a lą  go, ro k u ją  m u św ietn ą  
p rzyszło ść . W ię c  zn ow u, po n a rad zie  za p a d ła  
u ch w a ła , a b y  s k o ń c z y ł liceum , zd o b y ł b a k a - 
lau rea t.

T e  sam e n a ra d y  przed u n iw e rsytetem  
i u c h w a ła  je d n a k a .

S ta r z y  w  dalszjn n c ią g u  o d m a w ia ją  sobie 
w s zy stk ie g o . O jc iec  sam  fro teru je  p odłogi, 
sp rz ą ta  pokoje, nosi w odę. W re sz c ie  w y s tę p u ­
je  z m in isterju m , a b y  m ódz lep iej u s łu g iw a ć  
sy n o w i.

J eg o  tw a rz  czerw on a, p o siek an a zm a r­
szczk am i, n o siła  cech ę uporu  i w y trw a ło ś c i 
c h ło p sk ie j.

M ieszk an k o  c z y ś c iu tk ie  sk ła d a ło  się z sze­
ściu  s z t u k : ku ch n i, sien i, sy p ia ln e g o  p o k oju
ro d zicó w , sa lk i ja d a ln e j, sa lon iku , w ła ś c i­
w ie  p raco w n i E u g e n iu sz a  i w reszcie  je g o  
sy p ia ln i.

S tu d e n t z a jm o w a ł w ięc  trz e c ią  część  lo ­
k a lu  —  m a się rozu m ieć n a jo b szern ie jszą , s ło ­
n eczn ą, z  okn am i, w y ch o d zą ce m i n a ogro d y. 
T y lk o  w  je g o  ap artam en cie  p a n o w a ła  w ygod a, 
a n a w e t w z g lę d n a  w y tw o rn o ść .

M ój k o le g a  d a w a ł się  psuć, tro ch ę  p rze z  
sam olubstw o, w ła śc iw e  u czo n ym , a g łó w n ie  
w  m yśli, że te w s z y s tk ie  o fiary  w y n a g ro d z i 
sow icie.

Ile  r a z y  n am aw iałem  go  n a pójście do 
te a tru  lub  na sp acer, o p o w ia d a ł:

—  N ie m ogę. M uszę m yśleć  o sw oich  
s ta ry c h .

W ie d zia łem  w y b o rn ie , że je g o  „ s ta rz y k  
c ie s z y lib y  się ty lk o , g d y b y  się ro z e rw a ł ; ale 
on sta ra ł się za s łu ż y ć  na ich o fiary , a p r z y ­
k ła d a ł się do tego  tem b ard zie j, że o d g a d y w a ł 
w  n ich  d ziw n ą  d ra żliw o ść  i sk ło n n ość do c ie r­
p ien ia .

Is to tn ie  w  dom u ty m  b y ło  za w sze  sm u­
tno. N a  czole  o jca, p rzec ię tem  gru b em i ż y ła m i, 
c ią ż y ła  ja k a ś  n ieu sta n n a  tro sk a . M oże o b a w ia ł 
się  u m rzeć, zan im  d osięgn ie  s z c z y tu  m arzeń, 
zan im  je g o  sy n  zo stan ie  profesorem  u n iw e rs y ­
tetu , cz ło n k iem  A k a d e m ji?

A  m oże ta  d łu g a  i k o szto w n a  ed u k acja  
w y c z e rp y w a ła  p o w o li je g o  drobne o szczęd n o ­
ści i tra p ił s i ę : co będzie teraz , g d y  je d y n em  
źródłem  dochodu zo stan ie  e m erytu rk a , p o b ie­
ran a  z m in isterju m . M oże w reszcie  b y ł posę­
p n ym  z n a tu ry .

T a k ie  p y ta n ia  m u sia ł sobie za d a w a ć  n ie ­
ra z  je g o  syn , a i m nie n a s u w a ły  się  na m yśl, 
ile k ro ć tw a rz  p an a C orb ićres z a s ę p ia ła  się 
ja k im ś w e w n ę trzn ym  niep okojem .

P r z y c z y n a  sm u tku  pan i C orb ieres b y ła  
zro zu m ialszą . T a k  m i się p rzy n a jm n ie j zd a w a ­
ło. E u g e n iu sz  z w ie rz a ł m i się n ieraz ze sw o ­
ich obaw  o zd row ie m atk i. W e d łu g  je g o  d ja- 
g n o z y  g ro z ił  je j  ra k  n a w ątro b ie .

B y ła  to k o b ie ta  k ręp a , za  m łodu m u sia ła  
b y ć  b ardzo  ład n a  cze rstw ą  urodą i siln ą  bu­
d ow ą. P o c h o d ziła  z P ro w a n c ji i j a k  w s zy stk ie  
P ro w a n sa lk i, o d zn a cza ła  się zgrab n em i ręk o m a 
i n ogam i. O czy  czarn e  p ło n ę ły  w  tw a r z y  z n ę ­
kan ej .

P om im o, iż p a n i C o rb ieres b y ła  d la  m n ie 
za w sze  u p rzejm a, nie czu łem  się je d n a k  z n ią  
sw ob odn ym . D la cze g o  ? N ie m ó g łb ym  o k reślić . 
R o b iła  na m nie w ra żen ie  osoby, p rze ję te j nie- i 
u fn ością , a n a w e t n iech ęcią  d la  ludzi.

—  T o  dusza steran a  —  m ów ił m i E u g e ­
n iu sz, g d y m  go  z a p y ty w a ł  o zd row ie m atk i. —  
G d y b y m  b y ł  w ie rzą c y m , p a trz ą c  na n ią , go- 
tó w b y m  z w ą tp ić  w  sp ra w ied liw o ść B o sk ą . 
Z n asz  m oją  m atkę. P a tr z y s z  n a je j  ży c ie . Od 
czasu , j a k  sieb ie  zap am ię tam , w id zia łe m  ją  z a ­
w sze z a ję t ą  in n ym i, nam i dw om a —  ojcem  
i m ną. Z y c ie  je j  sch od ziło  p o m ięd zy  targ ie m  
a k u ch n ią , na cero w an iu  n aszej b ie liz n y , ła ta ­
n iu  o d zieży , słow em , na za ję c ia c h  u c ią ż liw y c h , 
s łu że b n y ch , ch oć w zro sła  w  łe p sz y ch  w a ru n ­
k a ch  i o trz y m a ła  ed u k ację . J e ś li k to  z a s łu g u je  
na spokój duch a, to ona, a je d n a k  go  nie m a. 
N a b o żn a  je s t, ale r e lig ja  s łu ż y  je j  do w y t w a ­
rza n ia  sobie sk ru p u łó w , k tóre  j ą  w y c ie ń c z a ją  
i g r y z ą . W ie sz  ja k  je s t  w ą tła , a n iem a sp oso­
bu  w strz y m a ć  je j  od postów . C o ro k u  p rzed  
W ie lk a n o cą  ob aw iam  się o je j  zd row ie, n a w e t 
o ży cie . N ic  n ie p o m ag ają  p rośb y  i za k lę c ia . 
C h c ia łb y m  pom ów ić z  je j  sp ow iedn ik iem , ale 
nie w iem , do któreg o  chodzi. J e st b ardzo  sk ry -   ̂
ta  na n ie k tó ry c h  p u n ktach , a z w ła s z c z a  na }< 
tym . N ie  lu b i p y ta ń ; rob ią  je j p rzy k ro ś ć  w i­
d oczną. L u d zie  r e lig ijn i p ra w ią  o c zyste m  su ­
m ieniu. W ła ś c iw ie  n a le ż a ło b y  m ów ić o dobrym  
żo łąd k u  i zd row ej w ątro b ie . O rgan izm  cie lesn y  
za tru w a  duszę. (C. d. n.)

Z drukarni K. Wiesnera we Lwowie.


